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Ceny pglaszeń: wiersz PN na czwartej AE a ni! 
Na pierwszej stronie cena 
Na marginesie stron środkowych cena 
półtora raza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 


50 h., 40 wierszy 16 kor. 
podw nk 
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Niedziela dnia 28 Kwietnia 1918 r. 
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Cena prenumeraty: Kwartalnie 5 koron 20 halerzy, pół- 
rocznie 10 koron, rocznie 20 koron; z przesyłką pocztową 


kwartalnie 6 koron, inr ani 12 koron, rocznie 24 koron. 
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Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. == = Wychodzi w w (Czwartki i Niedziele. 
= Btedakeja i administracja: plac 3-go Maja 5 (Ii pietro) otwarta od godz. 11 — 12 w połndnie. = 
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Przemysłowców Radomskich, 


Najstarszej Kooperatywy pieniężnej w Ziemi 
Radomskiej, istniejącej od roku 1881, 
podaje do wiadomości 6595-ciu członków 
naszego Stowarzyszenia iż poczynając 
od | maja 1918 roku, 
procent od pożyczek zniżony został z 7-miu 
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Romans w 4 część. na tle życia arystokracji ze słynną artystka JOANNA PETERSEN; 
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ZAWIADOMIENIE 


Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Wielebnych Księży Proboszczów, 
jak również dozory kościelne, iż Radomska Fabryka Wyrobów Kościel- 
nych, przeszła na moją wyłączną własność, wobec czego uprzejmie upraszam 
Wielebnych Księży Proboszczów jak również dozory kościelne, którzy 
mają jakąkolwiek kwestję robót z powyższą Fabryką o łaskawe czy to 
listowne czy też osobiste porozumienie się ze mną. 


Radom Długa X 28. 


Z Szacunkiem 
Antoni Janiszewski 


W sprawie kresów wschodnich. 


Po owym nieszczęsnym trakta- 
cie brzeskim, kiedy część Polski 
prawem pięści została oddana no- 
wemu tworowi, respublice Ukraiń- 
skiej, cała Polska gorąco zaprotesto- 
wała przeciwko temu gwałtowi. 

W każdym zakątku ziemi reda- 
gowano protesty,  manifestowano. 
Wszak pamiętany i u nas na radom- 
skim bruku jaki żywy oddźwięk 
wywołał nowy ten podział ziemi. 
Ale przeszło parę tygodni i cisza 
grobowa zaległa miasto, każdy zajął 
się swemi codziennemi sprawami 
i zapomniał zda się o tej palącej 
ranie. Zupełnie inaczej przedstawiało 
się to w Warszawie, Lublinie i Ga- 
licji całej. 

Z Warszawy i Galicji popłynę- 
ły składki na tworzenie szkół pol- 
skich w zagrożonej prowincji, w sa- 
mej Galicji w ciągu 3 tygodni uzbie- 
rano 100.000 k. Lublin poszedł je- 
szcze dalej, nie poprzestając na skład- 
kach, wyłonił „Straż Kresową*. 

Tymczasem na Chełmszczyźnie 
i Podlasiu nowy pan nie próżnował. 
Zjechało się kilkuset agitatorów, któ- 
rzy pieniędzmi i argumentami wtła- 
czali w głowy ludności ideje pań- 
stwa Ukraińskiego. A argument 
mieli silny: podział ziemi szlachty mię- 
dzy chłopów. Nicteż dziwnego, że ta- 
ki argument musi znaleść oddzwięk 
w ciemnej masie ludu. 

Straż kresowa pedjęła walkę 
z tym z dnia na dzień powiększają- 
cym się niebezpieczeństwem. 

Założono nowe szkoły w każ- 
dym bardziej zagrożonym powiecie, 
szkół takich otwarto około 8. Prócz 
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tego postanowiono zorganizować 
miejscową ludność na gruncie spo- 
łecznym. Zakładano więc kółka rol- 
nicze, tworzono ochotniczą straż 
ogniową, kooperatywy, kasy poży- 
czkowo-oszczędnościowo i t. p. 

Jednym słowem zakreślono so- 
bie program działalności bardzo sze- 
roki. 

Ale na to trzeba pieniędzy. 
Obliczono, że do jesieni potrzeba 
będzie półtora miljona koron. Ze- 
brane dotychczas pieniądze zaledwie 
w części pokrywają konieczne wy- 
datki. 

W celu podtrzymania pracy 
Straż Kresówa postanowiła zwrócić 
się o pomoc do społeczeństwa. Wy- 
słała delegatów do miast położo- 
nych na lewym brzegu Wisły, aby 
tam zorganizować oddziały Straży. 

Taki właśnie delegat przyjechał 
do Radomia. I dnia 26 b. m. na 
g. 8 wieczór zosłało zwołane zebra- 
nie w tym celu w sali Klubu Narodo- 
wego. 

Na sali do g. g w. zebrało się 
30 osób! zresztą rzecz zwykła na 
Radomskim gruncie. Mimo to je- 
dnakże zebranie się odbyło. Dele- 


gat żdał sprawę z dotychczasowej 


działalności Straży Kresowej i w go- 
rących słowach nawoływał do współ- 
działania radomskie społeczeństwo, 
Na zebraniu postanowiono 
utworzyć w Radomiu oddział Stra- 
ży Kresowej. Organizację powyż- 
szego zreszenia oddano w ręce pa- 
ru ludzi dobrej woli. 
Na wniosek jednego z uczest- 
ników zebrania zrobiono składkę, 


która mimo tak nielicznego grona 
osób przyniosła 201 koron i 20 ru- 
bli. I to dobre. 

Sprawa jest pilna, no i rzecz pro- 
sta, nadzyczaj ważna, a niebezpie- 
czeństwo duże; sądzimy, że może na 
tym gruncie Radom otrząśnie sie ze 
zwykłej swej śpiączki i zacznie współ- 
działać z resztą społeczeństwa pol- 
PERO Z 
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Zrobił się przed paru miesiącami wiel- 
ki krzyk, wszystkie nasze pisma szeroko roz- 
pisywały sig o potrzebie szkoły rzemieślni- 
czej w Radomiu. Obecnie cisza! Czemu? 
Czyż to rzecz jest tak błacha, że aad nią 
można przejść do porządku dziennego? 

Nie. 

Sądzimy, że rezultaty tej pisaniny i de- 
batów eą, lecz pewnie, jak wiele spraw ob- 
chodzących ogół, leżą w biurkach panów 
prezesów, dyrektorów, przewodniczących i in- 
nych działaczy naszych... 

A szkodal Ciekawi jesteśmy rezultatów 
i prosimy o wydobycie ich na światło dzien- 
ne i podanie do wiademości publióznej, są 


to bowiem rzeczy bardzo ważne, szczególniej * 


w czasach dzisiejszych. 

Oświata sawodowa i wiedza fachowa, 
to siła, to broń! Wiedsa to polega! 

Piękne te hasła mają w sobie tyle 
prawdy... 

Głosi je Świat cały, głosimy i my. 
U bas hasła te powtarza się co dzień, 
ba, co chwilę... I cóż z tego że je głosi- 
my i tylko głosimy? Nie staramy się jed- 
nak wcale o wprowadzenie tych wielkich ha- 
seł w życie praktyczne. 

Nie jeden zada pytanie: i czemuż to? 
Tu trzeba pracy! 

Łatwiej przecież wygłaszać hasła i ubo- 
lewać nad ciemnotą robotnika; łatwiej po- 
równywać poziom umysłowy robotnika na- 
szego z zagranicznym, łatwiej mówić, ot tak 
sobie, dla zabicia czasu lub w braku inne- 
go tematu, ale bardzo trudno mówić z prze- 
konania i czynić. 
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Do czynu nas nióma. To nasza wada 
narodowa, opieszałość, wstręt do pracy i brak 
poczucia obowiązku. 

Więc mówić i czynić lub siedzieć cicho 
i żyó z dnia na dzień. Bezmyślna bowiem 
gadanina, te mówienie o potrzebie szkół za- 
wodowych bez ich organizowania, niecierpli- 
wi ogół pragnących wiedzy i rodzi brak zau- 
fania do posiadających tę wiedzę. 

Lecz ci, co i Światło w swych rękach 
trzymają, e głusi i ślepi na wszystko i wi- 
dzą li tylko zysk swe w postaci rubli, ko- 
ron lub marek. 

Czas jednak zbudzić się z onego le- 
targu, czas zakasać rękawy i wziąć się do 
budowania przemysłu, do budowania litera- 
tury fachowej w naszym języku do kształ- 
towania młodzieży rzemieślniczej — tej 
cegły przemysłu naszego. 

Czas zastanewić się nad tym, że setki 
tysięcy młodzieży marnieje, wałęsając sią 
bez zajęcia. 

Przez opieszałość swą wychowamy' so- 
bie bandytów i wszelkiego rodzaju szumo- 
winy społeczne, 

Stworzymy na nich siłę, zbudujemy 
więzienie według ostatnich wymagań techni- 
ki, a usiadłszy przy ciepłym piecu, lub w ka- 
wiarence, płakać będziemy nad spodleniem 
narodu polskiego. 

To nie przesada. Proszę spojrzeć na 
ulico naszego miasta i przedmieść ile star- 
szej młodzieży robotniczej wałęsa się od 
rana do cieianej nocy, grając w karty i tru- 
dniąc się podejrzanym handlem, ile razy 
dziennie widzi się wyrostków 19i20 letnich 
oprowadzanych w kajdanach przez żandar- 
mów.. etc... Skutki opieszałości naszej już 
8ą, a co będzie dalej? 

Wejna trwa już czwarty rok i dzieci 
14 letai, dzisiaj mają już lat ośmnaście 
i są niczem, nie zajmują się pracą, a więc 
czas nauki rzemiosł, jakiej pracy, przepróż- 
nowali. Co z nich będzie miało społeczeń- 
stwo za pożytek ? 

Czns wielki na serjo nad tym się za- 
stanowić i zająć się młodzieżą. 

Zapowinać nie wolno że: jaką jest 
dzisiaj młodzież — lakim w przyszłości be- 
dzie naród. 

J. Sochaczewski. 


1 Posiedzenia Rady Miejskie 
z dnia 26 b. m. 


Na posiedzeniu naszej świetnej Rady 
miejskiej odbytej w piątek pod przewodni- 
ctwem p. prezydenta Przyłęckiego najważ- 
niejszemi chyba były sprawy naszego szkol- 
nictwa i szpitalnictwa. 

Pierwsza z nich była parokrotnie po- 
ruszana w rozmaitych punktach porządku 
dziennego 

W przemówiebviu ks, kanonika Roko- 
sznego przebijała się silna nuta goryczy z po- 
wodu stanowiska większości Rady Miejskiej 
przechodzenia do porządku dziennego nad 
wszelkiemi wystąpieniami rozmaitych insty- 
tucji oświatowych o subsydja, do porządku 
dziennego. I w piątkowem zebraniu Rada 
Miejska z lekkim sercem przeszła do porząd- 
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ku dziennego nad odezwą o pomoc Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie, i zamierzała to 
samo uczynić z prośbą Seminarjum nauczy- 
cielskiego w Radomiu o subsydjum w wyso- 
kości 3000 koron. Dopiero dzięki energicz- 
nej interwencji ks. kan. Rokosznego i paru 
innych radnych sprawę tę uratowano o tyle, 
że skierowano ją do Komisji fiaansowo-bu- 
dżetowej. 


Dalej z uznaniem należy podkreślić 
wniosek Komisji finausowo-budżetowej o zwię- 
kszenie proponowanego przez p. inspektora 
szkolnegó dodatku nauczycielom szkół ludo- 
wych. Dodatek ten według wniosku Komi- 
sji ma wynosić przeszło 60.000 koron ro- 
cznie zamiast 40000 k. proponówanych. 

Znanym jest;wszystkim stan krytyczny 
w jakim znajdują się szpitale św. Kazimierza 
i starozakonnych. Niewpłacanie należnych 
szpitalom sum za leczenie chorych i coraz 
wzrastająca drożyzna spowodowała, że szpi- 
tal św. Kazimierza dla braku środzów prze- 
widuje zamknięcie wkiótce oddziału chirur- 
gicznego. 

Komisja finansowo - budżetowa rozpa- 
trzywszy dokładnie bilanse szpitali postawi- 
ła wniosek wypłacania miesięcznie szpita- 
lom tytułem awansów: 10.000 koron szpita- 
lowi bw. Kazimierza i 5000 koron szpitalo- 
wi starozakonnych, Wniosek ten pomimo 
silnej opozycji członków Magistratu propo- 
nujących ze względów formaloych odłożyć 
jeszcze tę sprawę (sprawa ta ciągnie się już 
od 23 lutego b. r.), został jednak przyjęty. 
Należy tu jeszcze zaznaczyć, że p. prezy- 
dent oświadczył, że mimo to pieniądze te 
nie będą wypłacane z powodu pustki w kasie. 


Na temże posiedzeniu był referowany 
przez p. wice-prezydenta Dębowskiego pro- 
jektu budżetu na 1918 r. budżet ten w wy- 
sokości przeszło 2 miljonów koron został 
zamknięty z deficytem 225.000 kor., na po- 
krycie którego Magistrat proponuje zacią- 
gnięcie pożyczki krótkoterminowej w wyso- 
kości 168.000 rubli, z warunkiem, że z po- 
życzki tej będzie też spłacona pożyczka za: 
ciągnięta w Kasie Przemysłowców w wyso- 
kości 60.900 rubli, W budżecia tym nale- 
ży podkreślić: 121.000 koron na umunduro- 
wanie milicji i 300.000 koron na fundusz 
głodowy dla miejskich funkcjonarjuszy. Bud- 
żet poszedł do komisji finansowo - budże- 
towej. 

Do sprawy bużetu wrócimy w swoim 
czasie. 


Obchód 3 maja w Chełmie. 

Straż Kresowa organizuje w Chełmie 
w dniu 3-im maja uroczysty obchód narodo- 
wy, którego zadaniem będzie nietylko ucz- 
czenie wielkiej rocznicy, lecz zarazem złoże- 
nie Świadectwa polskości tej ziemi zagrożo- 
nej. Do udziału w obchodzie wzywamy wszyst- 
kieh, którzy myślą i czują po polsku. Niech 
przybrane odświętnie ulice miasta pokrrją 
się zjednoczonymm we wspólnocie pragnień 
tłumem, który z jasnego wspomnienia prze- 
szłości zaczarpnie siłę do odparcia wszelkich 
gróźb na dzień dzisiejszy. 


K. Ssczapa. 


0 studencie, kóry sie nie urodi, 
lecz ma Świadegiwo moralnośti.. 


(dokończenie). 


A mój kolega dodaje z najzupełniej- 
szym spokojem. 

— Ja zaś ogłoszę we wszystkiech gaze- 
tach że złodziejem jest człowiek, któremu 
pan podkomisarz wydał świadectwo moral- 
ności. 

Pan pedkomisarz złapał się za głowę. 

— Ależ, panowie, któż widział tak 
odrazu... gorąco... Przesież to świadectwo 
trzeba napisać na maszynie, podpisać, pie- 
częć wycisnąć. Niech się panowie zgłoszą 
jutro. 

Nie wypadało być natrętnym. 

Siedliśmy więc na poręczy schodów i za. 
dowoleni zjechaliśmy z trzeciege piętra 
na dół. 

Wieczorem zawitał do mnie milicjant. 
Bardzo mile gawędziliśmy. Udając swego ko- 
legę, starałem się wszelkiemi siłami wkraść 
w zaufanie milicjanta. Mówiliśmy o dro- 
żyźnie i wojnie. W moim pokoju na ścianie 
wisi fotografja mego dziadka. Ujrzał ją mi- 
licjant i pyta: 


— Czy to Strug? 

— Ale, skąd! To mój dziadek. 

— Szkoda. Czytam teraz „Chimerę* 
i wyobrażam sobie ciągle, jak wyglądu Strug. 

Oczytanemu miłicjantowi opisałem jak 
umiałem koehanego pana Struga i pożegna- 
liśmy się serdecznie. Byłem pewny, że otrzy- 
mam nazajutrz „Świadectwo moralności* dla 
swego kolegi. Tak też się stało. 


* 
* * 


Wysłałem więc kolegę na uniwersytet 
z tą pewnością, że sobie już wszystko tam 
załatwi. 

Ale po trzech godzinach wraca i to 
w jakim staniel 

Blady, przygnębiony, wargi spieczone 
czarna, oczy mu błyszezą. 

— (o wam jest, kolego? Wyście chorzy! 

— Niel—woła tragicznym głosem—ja 
się tylko nie urodziłem. 

I zemdlał. 

Co tu robić? Wiem z powieści, że 
mdlejące kobiety ratuje się flakonem z, so- 
lami trzeźwiącemi, a ja w domu nie miałem 
nawet zwykłej eolniczki. Kolega mój jest 
mężczyzną, więc mu zacząłem krzyczeć 
w ucho: 

— Czyście się, do djabła wściekli, ko- 
lego czy co? Daje wam słowo honeru, żeście 
się urodzili; a co więcej, zdaje mi się, że. 
ście zwarjowali. 
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1 Sejmiku powiatu Radomskiego. 


anni 


Organizacyjny okres Sejmiku ukończył 
się w dniu 17 kwietnia. Plenum powołało 
do życia 7 komisji, które z początkiem ma- 
ja przystąpią do pracy. Skład komisji na- 
stępujący: | 

1. Komisja budżetowa: pp. A. Te- 
merson, W. (Gołębiowski, R. Szczawiński, 
H. Rafalski, T. Bielski, S. Klocek, I. '"rzciń- 
ski, A. Grobieki i M. Grodziński. 

2. Komisja rolniczo-gospodarcza: pp.: 
M. Arkuszewski, W. Smyjewski, K. Normark, 
J. Dujka, W. Chmielewski i W. Pruszak. 

3. Komisją dla spraw samorządowych: 
pp.: M. Grodziński, B. Suligowski, J. Wi- 
gura, I. Trzciński i W. Chmielewski. 

4. Komisja do spraw szkolnych: pp.: 
insp, Pęczalski, W. Pruszak, B. Suligowski, 
W. Ormiański, I. Trzciński, J. Szuster i W. 
Gołębiowski. | 

5. Komisja spraw sanitarnych i do- 
broczynności publieznej: pp: dr. J. Olawiń- 
ski, dr. S. Kelles-Krauz, dr. Stępkowski, T. 
Bielski, A. Lessel, B. Przyłęcki, ks. Gierycz, 
M. Piekarski, T. Sawicki, J. Pękacki, W. 
Gospodarczyk, I. Bąk i Z. Wrzesiński, 

6. Komisja do spraw drogowych: pp.: 
St. Brzozowski, A. Fulde, J. (sliszczyński, 
1. Bąk, W. Ormiański, M. Arkuszewshi, M. 
Bagniewski, W. Pruszak i T. Przyłęcki. 

1. Komisja do spraw przemysłowo 
handlowych: pp.: B. Epstein, B. Sulifowski, 
J. Gałęzowski, J. Pogorzelski, J. Płenkie- 
wicz, ks, H. Cieślakowski i K. Czerwiński. 


I dla wszelkiej pewneści wylałem mu 
na głową karafkę wody. 

Trochę ogłuszony na jedno ucho, chwie- 
jąc się, wstał nieborak i padł na kanapę. 

Gdy przyszedł do siebie, wyjaśniło się 
wszystko. Uniwersytet wymaga nietylko 
świadectwa moralności, lecz, aby ułatwić 
memu koledze ukończenie studjów, żąda 
oprócz Świadectwa zwolnienia z uniwersyte- 
tu krakowskiego, które może otrzymać pocz- 
tą za 3 tygodnie, jeszcze i metryki, czyli 
świadectwa, że się urodził i był chrzczowy. 
Bez metryki mój kolega nie był chrzczony, 
a przedewszystkiem wogóle się nie urodził, 
a skoro się nawet nie urodził, nie może być 
na uniwersytecie. 


Nieborak wpadł w rozpacz, bo kiedyż 


nadejdzie do Warszawy metryka z kościoła, 


leżącego o 20 wiorst pod Żytomierzem? 


* 
z * 

A jednak kolega mój dostanie się na 
uniwersytet. Mam jóż plan gotowy. 

Jutro idziemy do pana podkomisarza, 
który musi memu koledze wydać świadectwo, 
że się urodził. z 

Jeżeli zaś p. podkomisarz nie zechce 
wydać, to mu zagreżę, że mój kolega popełni 
samobójstwo, a ja natychmiast ogłoszę wa 
wszystkich gazetach, że zabił sig człowiek 
któremu pan podkomisarz nie chciał wydać 
świadectwa, że się wogóle urodził. 
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| ST. OSSORYA-BROCHOCKIEGO. 
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Z dozoru kościelnego. 


W dniu 1i-go kwietnia br., odbyło się 
posiedzenie członków Radomskiego Parafjal- 
nego Rzymsko-Katolickiego Dozoru Kościel- 
nego na którym między innemi uradzono. 

W kwestji powiększenia Cmentarza, — 
Dozór postanawia zwrócić się urzędownie do 
właścicieli przylegających gruntów pp.: 
Wickenhagena i Karscha z przedstawieniem 
nabycia od nich działków stosownie do spo- 
rządzonego projektu, pozostawiając im od 
daty wręczenia dwutygodniowy termin na 
omówienie z upoważnionym do tego Preze- 
sem Dozoru Kościelnego Prezydentem m 
Radomia, warunków kupna—po którym to 
terminie w razie niedojścia układów do po- 
myślnego skutku, Dozór skorzysta z przy- 
sługujących mu praw i wystąpi do władz 
okupacyjnych o przymusowe wywłaszczenie 
pomienienych działków dla dabra użytecz- 
ności publicznej. 

Sprawa przekazania karawanów Dozo- 
rowi Omentarnemu nie zastała załatwiona 
ze względu na oświadczenie ks. Prałata, że 
karawany stanowią, własność Kościuła Far- 
nego i ks, Prałat pragnie nadal zatrzymać 
takowe w swojej dyspozycji. 

Dozór Kościelny upoważnia Zarząd 
Cmentarza do skasowania grobów murowa- 
nych, doszczętnie zrujaowanych, a niewiado- 
mo do kogo należących, po uprzednim 
wezwaniu osób zainteresowanych w miejsco- 
wych gazetach do udowodnienia praw swo- 
ich do powyższych grobów. 

Wreszcie p. Prezydent miasta kemu- 
nikuje wszystkich zebranym, że nosi się 
z zamiarem wystąpienie do władz okupa- 
cyjnych o pozwolenie zniesienia dzisiejszego 
ogrodzenia Cerkwi w celu powiększenia 
Placu 3-go Maja i urządzenie lepszej i do- 
godniejszej w tym punkcie akcji komuni- 
kacyjnej. 

Dozór ze swej strony postanowił po- 
czynić starania, aby to ogrodzenie mogło 
być użyte na ogrodzenie Nowego Kościoła. 


EK. H SS "m" 
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Ssanowny Panie Redaktorze! 


Niniejszym uprzejmie prosimy Szanow- 
nego Pana Redaktora o zamieszczenie 
w swem poczytnem piśmie wyjaśnienia 
w sprawie listu p, W. Rodest Modzelewskiej 
zamieszczonego w NM 24 „Kroniki Radom- 
skiej*. 

Zarzuty p Modzelewskiej kategorycznie 
odpieramy jako zmyślone od początku do 
końca, eo się zaś tyczy oskarżenia, ża ze- 
brane ze sprzedaży programów pieniądze 
w kwocie około koron 400, przeznaczone na 
„Szkoły w Chełmszczyźnie* zostały zatrzy- 
mane przez członków zespołu Teatru Popu- 
larnego, jest nieprawdą, gdyż pieniądze ze- 
brane z programów w sumie keron 121 hal. 
50 i rb 3., były-wręczone p. Modzelewskiej 
w garderobie teatralnej i potrącone przez 
p. Rodest Modzelewskiej w ogólnym obra- 
chunku. 

Potwarz rzucona Da nas zniewala zain- 
teresowanych w tym do wystąpienia ua dro- 
gę sądową, co też uskuteczniliśmy. 


Z wysokim poważaniem 
F. Potkański. 
F. Soczek. 
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Z miasta, 


Kurs urzędowy rubla w okupacji au- 
stro-węgierskiej ustanowiony został ostatnio 
na 2 korony 40 halerzy. 


Energiczny milicjant. W dniu 26 b. m. 
o gedzinie 8 rano na ulicy Lubelskiej prze- 
chodnie byli świadkami znęcania się mili- 
cjanta M 48 nad aresztowanym, jakimś star- 
szym człowiekiem. Na interwencję kilku 
przechodniów tłómaczył się, że on go nie 
bił, a że się przewrócił, to tylko przypadko- 
wo. Nie wchodzimy w to, Czy słusznie był 
aresztowany lub nie, ale mamy chyba pra- 
wo domagać się, ażemy milicjant nie wzoro- 
wał się na dawnym „stupajce* i nie bił 
aresztowanego... 

Sądzimy, że p. Naczelnik Milicji zechce 
milicjantów nauczyć jak właściwie powinien 
milicjant zachować się względem aresztowa- 
wanego. 


Prysznic. W domu przy ulicy Skary- 
szewskiej Ne 1, na drugim piętrze znaleźli 
się jacyś dobroczyńcy ludzkości, którzy 
w dniu 25-go bm. o godzinie 7-ej wieczorem 
podlewali przechodniów, widocznie ażeby nie 
zwiędli przedwcześnie. 

Szkoda, że nie zauważył tego pan mi- 
licjaat i nie zwrócił uwagę tym panom, że 
u nas nie ma zwyczaju robienia tym po- 
dobpych żartów, o ile tego rodzaju ekscesy 
do żartów można zaliczyć. 


Otwarcie Cerkwi. Wczoraj przed po- 
łudniem została otwarta cerkiew prawosław= 
na. Według wywieszonego ogłoszenia wcze- 
raj też po południu miała się odbyć spo- 
wiedź, a dzisiaj rano będzie odprawione 
nabożeństwo. 


Zagrożona posiadłość. Pewien „oby- 
watel* Glinie, który, w swoim czasie ofiaro- 
wał część swych posiadłości pod kościół na 
Glinicach, obecnie sprzedaje ręsztę. 

Zachodzi teraz kwestja kto kupi? Żyd 
czy Polak? licytacja bowiem trwa w dal- 
szym ciągu, a Żyd ze spokojem wciąż pod- 
bija cenę... Pan „obywatel“ z drżącymi 
rękoma oczekuje na ostateczny sumę, nie 
bacząc na to, że Żyd bezwględnie przeli- 


cytuje, a przyszły kościół znajdzie się 
w niezbyt miłym towarzystwie. 
Z Uniwersytetu Ludowego W sali 


Uniwersytetu Ludowego, (ul. Skaryszewska 
Ne 17) dzisiaj o godzinie 5-ej po połudoiu 
prof. dr. Foryś wygłosi odczyt na temat: 
„Znaczenie prawa w śyvciu czlowieka". 


Drużyna Spiewacza Tow. Prac. Handl. 
W dniu Ż4go kwietnia br., zespół chóralny 
„Drużyna Spiewacza* pod kierownictwem p. 
Edwarda Łukawekiego rozpoczął naukę 
kwartetów solowych. 

Próby odbywają się w środy i piątki 
o godzinie 9-ej wieczorem. 


Odczyt d-r. Kalles Krauza. W ponie- 
działek dnia 29-go bm. o godzinie 8-ej wiecz. 
w Sali Klubu Narodowego D-r. Kellea- 
Krauz, który specjalnie studjował sprawy 
medjumizmu, telepatji itp. wypowie o tem 
odczyt pt.: „Z krainy tajemic*. 

Odczyt będzie miał na celu rzucenie 
światła krytyki naukowej na te „nadprzyro- 
dzone“ zjawiska. Krzesło 1 kor., wstęp 
50 halerzy. 


Dochód na kolonję dla dzieci w Solcu. 
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DO DMIA 28-0 1. m. PROGRAM Ke VI 


W wykonaniu: (SOLIŚCI): 
St Ossorya, - Brochocki, — W. Janota, — Z. Gozdo- 
wa - Drwęski,—]J. Kintzel, — A. Olesławski. 
-< pp: Wittichowie, — H. Winiarska. — J. Jałmurzyński. 


1. Boiska, — Z. Kosińska, — 


(BALET): 


Sad klewao- poki W Radomil. 


Sprawa bandycka. Od jesieni 1915 r. 
do końca czerwca 1917 roku, czyli niespeł- 
na dwa lata w okolicy wschodniej części 
powiatu Koneckiego, został ujawniony długi 
szereg zbrojnych napadów rabunkowych, po- 
łączonych niejednokrotnie z ciężkiemi uszko- 
dzeniami ciała, a w dwóch wypadkach śmier= 
cią. Obecnie w dniu 29 kwietnia, t. j. w po- 
niedziałek Królewsko-Polski Sąd Okręgowy 
zaczyna seądzenie sprawy, w której staje 35 
osób, jako oskarżonych o współudział w 29 
napadach rabunkowych. Ze strony oskarże- 
nia wezwano 125 świadków, ze strony obro- 
ny zgórą 200 świadków. -- Przewodniczy na 
rozprawie sędzia Horodyski i jako jego za- 
stępca sędzia Szuster, jako ławnicy zasiada- 
ją pp. Bilek, Normark, Pruszkowski i Za- 
jewski; oskarża prokurator Hübner; obronę 
wnosi adw. Wigura, oraz z urzędu adw. 
Hassenbein i Staniszewski. 


Z Teatru 


Benefis p. Niuty Bolskiej. Z pradziwą 
przyjemnością przesiedzieliśmy tych parę 
godzin w salce „Mirażu*. Było to dla nas 
prawdziwym odpoczynkiem duchowym po 
zwykłych, codziennych i szarych kłopotach. 

Program bogaty, wykonany bez zarzutu 
spędzał chmurę z czoła i usta krasił weselem. 
Ozdobą wieczoru była nasza benefisanika, 
żałowaliśmy jeno, że tylko dwa razy pozwo- 
liła podziwiać nam całą swą krasę młodości 
i miękką karnację jej głosu. 

Z pośród innych artystów bez wątpie- 
nia zasługuje na wyróżnienie p. W. Janota, 
który bogactwem, subtelna modulacją i siłą 
swego głosu występuje daleko poza ramy 
„artysty z Mirażu*. Jest on zaprawdę perłą 
w całym zespole. Tu też słuchaliśmy go 
z prawdziwą przyjemnością. Całość progra- 
mu w zupełności odpowiadała swemu za- 
daniu. Szkoda tylko, że p. Drwęski nie 
wyszukał czegoś nowego w swoim repertu- 
arze, a ito co mówił, słyszeliśmy już kiedyś 
wykonane znacznie lepiej. ŻĘ 

Z „Mirażu*. Jak się dowiadujemy, 
teatr „Miraż* pozostaje w Radomiu tylko 
do l-go maja. Z obecnego zespołu zostają 
w Radomiu p. Kintzel i ulubienica radom- 
skiej publiczności p. Zofja Kosińska, którzy 
przyjmą udział w tworzonym letnim teatrze 
na placu przy ul, Lubelskiej róg Kościelnej. 

Benefis A. i J. Wittichów w „Mirażu*. 
Dnia 30 b. m. odbędzie sig benefis utalen- 
towanej pary tancerzy ekscentrycznych, ulu- 
bieńców publiczności A. i J. W ittichów, pa 
program któreso złożą się najefektowniejsze 
tańce dotychczas tańczone w Radomiu. Po- 

nieważ to jest ostatni występ tego sympa- 

tycznego teatrzyku przed wyjazdem z Rado- 
mia przypuszczamy, że salka „Mirażu* za- 
pełni się po brzegi. 

Upośledzony Radom. Dyrekcja Alfreda 
Straucha urządza obecnie koncerty znanego 
tenora Opery Warszawskiej Stanisława 
Gruszczyńskiego. W piątek odbył się kon- 
cert w Piotrkowie, 29-go ma być w Lubli. 
nie, później w Kielcach, Sosnowcu i Często- 
chowie. Radom został pominięty. Ten sam 
los spetkał Radom podczas objazdu p. Lan- 
dowskiej, urządzanego przez tąże dyrekcję 
koncertową. 
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Niedola internowanych legionistów. 


Jak donosi „Gazeta Wiecsorna* mini- 
stor dla Galicji, Twardowski, odbył 10 bm. 
dłuższą konferencję z szefem gener. sztabu, 
generałom Arz v. Straassenhurg, na której 
poruszył sprawę internowanych byłych le. 
gjonistów w Husst i w innych miejscowoś- 
ciach monarchji. 

Jak się dowiadujemy, Naczelna Ko- 
menda Armji seawoliła wreszcie odwiedzać 
legjonistów w Husst 
i w okolicy. 

Przyjezdne osoby mają się zgłaszać u 
komendenta obozu generała Schilinga o po- 
zwolenie wejścia do oboru. 


Ogłoszenia. 


Do sprzedania 


na rozbiórkę 
= przy ulicy Warszawskiej Ne 10 = 


DOM MODRZEWIOWY 


o [0 pokojach 


- tamże 
do wydzierżawienia 


POKŁADY PIASKU 


odpowiednie do robót murarskich 
i na wyroby -cementowe. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądowy W. Westwalewicz 
w Kozienicach zamieszkały, w myśl. art. 
1030 pr, Cyw., niniejszym ogłasza, że w dniu 
l-go maja br. o godzinie 10-ej rano w Ko- 
zienicach przed budynkiem Magistratu ma 
się odbyć sprzedaż nieruchomego majątku, 
należącego do Wacława Majewskiego, a skła- 
dającego się z mebli oszacowanych na rb. 230. 

(Komornik Sądewy W. Westwalewicz. 


Zakład mechaniczny 


Radom, ul. Długa 15. 


do wydzier- 
żawiepia, 
Wiadomość tamże. 


Polecamy Sz. Publiczności nastepujące firmy. 


sięgarnia powszechna J. CZAJKOWSKIEJ. 
Lubelska 40. 
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FABRYKA GILZ DO PAPIEROSÓW 
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Redaktor: Franciszek Bilek. 


Za pozwelenieim cenzury wojennei. 


= Pera (22 M zg. mar PA a 
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Podbój ekonomiezny 
Królestwa. 


Dowiódca oddziału wojsk polskich 
w Odesie otrzymał od prezydenta miasta 
Odesy następujące pismo: 

„Wobec tego, że wojsko państwa pol- 
skiego. ma zamiar wkrótce porzucić Odesę, 
udając się de kraju rodzianego, samorząd 
miejski peczytuje za swój obowiązek obywa- 
telski zwrócić do Was następujące oświad- 
czenie: 


„W czasie, kiedy miasto teroryzował 
motłoch, kiedy spokojna ludność ulegała ma- 
sewym rabunkom i zabójstwom ze atrony 
band uzbrojonych, pelskia oddziały wojsko: 
we jedne z pierwszych ofiarowaly muniey- 
palności swoje usługi w sprawie obrony mia- 
sta, narażając się na poważne ryzyko zgła- 
dzenia przez wrogów“. 

„Uczoiwie dotrzymaliście słowa. Ucz- 
eiwie wypełniliście wielkie i trudne zadanie 
ocalenia nie tylko życia i dobra obywateli, 
ale i ogromnego majątku państwowego, któ- 
ry strzegłiście przy pomocy licznych wart. 
Piękny ekwipunek wojskowy, poważna dy- 
scyplina, grzeczność i uprzsdzająca uprzej- 
mość waszych żołnierzy i oficerów pozosta- 
wiły wśród ludności Odesy dobrą o Was 
pamięć, a obrona Wasza spokojnej ludoości 
od gwałtów zjednała Wam sympatję wazy- 
stkich warstw ludności i serdeczną wdzięcz- 
ność“, 

„Życzymy Wam Panowie oficerowie 
i żołnierze pomyślnego powrotu do Ojczy- 
zry“. 


„Deutsche Warschauer Zeitung“ do- 
nosi, że va zasadzie rozporsądzenia generał: 
gubernatora warszawskiego kupcy Adolf 
Eichler i H. Bauer w Łodzi, leśniczy Ale- 
ksander Egler z Bukowca pod Łodzią, gos- 
pedarz Otto Hening z Karnyszewic (pod Pa- 
bjanicami) i redaktor Flierl w Łodzi uzyskali 
koncesj” na utworzenie Towarzystwa akcyj- 
nego pod nazwą: „Niemiecki bank związko- 
wy w Polsce" z siedzibą w Łodzi. 

Kapitał zakładowy banku wynosić ma 
miljon marek, z czego połowa w akcjach 
imiennych i w akcjach na okasiciela. Ka- 
pitał ten może być powiększony do 5 miljo- 
nów marex. Działalność banku będzie się 
rozciągać na całe Królestwo Polskie i za- 
granicę, celom zaś jej piecza nad kredytem 
związków, pośrednictwo w sprzedaży ziemi 
i AMLO: składnic towarowych. 


Wojsko polskie w Odesie. 
| 


Działa dalekonośno wykryte, 


Paryż leży dalej w obrębie działalno- 
ści dalekonośnych armat niemieckich. 

Jak donosi Ag. Havasa, Paryż ostrze- 
liwują obecnie trzy dalekonośne działa. Ba-' 
terja ta jest ulokowana 1.500 m. na północ- 

ny wschód od Crepy en-Laounois w wyrwie 
ziemnej, mającej kształt podkowy, zwróco- 
nej otwartą stroną na Crepy. Armaty 
me umieszczono na betonowych podłożach, gdzie 


4 "|. » są stale wmurowane. Kraj lasu i liczne 
Milczący Sejmik alzacki. 


specjalne zasadzone zarośla doskonale ma - 


skują tą pozycję. Armaty przewiszione dro- 
gą kolejową Laon—La Fere, oraz dalej idg- 
cą kolejką polową. Lufy tych dział mają 
około 30 m. długości, a kaliber 21 em. 

Wykrycie stanowiska baterji było nad- 
swyczaj utrudnione, z powodu starannego 
ukrycia przy pomocy chmur dymu i całego 
systemu baterji obronnych. Z początku Niem- 
cy nie strzelali w nocy, aby nio zdradzić 
ogniem pozycji. 

Jednakowoż lotnikom francuskim udało 
się wreszcie fotograficznie ustalić stanowisko 
baterji, które od kilku dni są ostrzeliwane 
przez kilka ciężkich 32 — 37 cm. baterji 
francuskich. 


„Vorwaerts* donosi: Parlament nie- 
miecki zajmie się zapewne wypadkami, któ- 
rych widownią był Sejm alzacki. Nikt w tym 
Sejmie — jak donosi „Stuttzarter Baobach- 
ter“ — nie zabierał głosu ani przy sposobno- 
ści wyboru prezydenta, ani z powodu mowy 
podsekretarza stanu Koehlera, gdyż namie- 
stnik jeszcze przed zwołaniem Sejmu oświad- 
czył, że posłom nie nie wolno mówić o przy- 
szłości kraju. Wybierano z protestem i mil- | 
czano z protestem, ponieważ nikomu nie 


wolno było mówić. | mamma 


ZARZĄW TOWARZYSTWA 


DOM TOWAROWY” 


odaje do wiadomości Stowarzyszonym, że w dniu 5 Maja 1918 r. w Niedzielę 
o godzinie 4 ej po południu w lokalu własnym Górki Lubelskie N 15 odbędzie się 


Walne Zebranie Stowarzyszonych. 
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W KONSTRUKCJE ŻEŁLAZWO- BETONOWE 
bej ej dry e = sola aji 


A. JANISZEWSKI) 
RADOM, PŁ. DŁUGA Nr. 28. 


POLECA" ===> 4 CEMBROWINY, posadzki cementowe, 

DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwale. Yy KONSTRUKCJE żelazno - betonowe. 

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynniki. $ 
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. 


tarasy. 

© © 

SŁUPY i SŁUPKI do ogrodzeń, ogro- Ų 

dów, klombów i skwerów. © © 
Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. © Kosztorysy ł projekta. 

Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja KDE” 
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DOM FECHNICZNO-RAKDKOWY — 
ST. BRZOZOWSKI I M. Ja SZMORLIŃSKII 


19-24 w Radomiu, Piac 3-go Maja Ne 1. 
| POLECA: Tektnrę smałowcową, Śmolowiac, Cement, Gwożdzie. — Oleje maszynowe i Cylindrowe, Smar do wozów. 


ESSE 


Fabryka Maszyn Rolniczych 


Na. ROLESTA 


Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy- 
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokmebile, młocarnie 
parowe i zwyczajne i po spaleniu. 

Wydawnietwe Radomskiej Spółki Wydawniezej. 


Druk „J. K. Trzebikski* — Radom. 


< 


